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Strona 1
Ford Michael Thomas
Notatki samobójcy
Strona 2
Dla Abby McAden, która kazała mi to napisać,
dla Lexy Hillyer, która to poprawiła,
i dla Sarah Sevier, która to przejrzała.
Strona 3
DZIEŃ 1
Czytałem, że kiedy astronauci wracają na Ziemię z
przestrzeni kosmicznej, nie mogą powstrzymać wymiotów.
Powietrze cuchnie im gnijącym mięsem. My nie zauważamy
tego smrodu, bo do niego przywykliśmy, a przecież w tym,
czym oddychamy, są najróżniejsze zanieczyszczenia, che-
mikalia i pozostałe syfy, którymi skaziliśmy środowisko.
Wtedy rozpylamy wokół siebie jeszcze inne świństwa, żeby
ładniej pachniało. Zupełnie jakby nasza planeta była starym
samochodem, w którym na lusterku wiesza się choinkę o woni
runa leśnego.
W tej chwili czuję się jak ci astronauci. Przez jakiś czas
dryfowałem w przestrzeni, oddychając czystym tlenem i
rozmawiając z Człowiekiem z Księżyca. Potem runąłem w
przestrzeń międzygwiezdną. Kiedyś się zastanawiałem, jak to
jest być meteorytem. Teraz już wiem. Spadasz w nie-
skończoność, najpierw w próżni, potem pomiędzy chmurami.
Całe ciało mrowi, bo przy wejściu w atmosferę ziemską
zaczynasz płonąć. Ale pęd sprawia, że trwa to tylko chwilę.
Zaraz potem widzisz zbliżający się ocean i zanosisz
Strona 4
się śmiechem, dopóki woda nie zamknie ci się nad głową.
W końcu dociera do ciebie, że nic ci nie grozi - przeżyłeś
upadek - a wypływając na powierzchnię, wydmuchujesz
miliony bąbelków w zielononiebieskiej wodzie.
Dopiero gdy się wynurzasz i nabierasz w płuca wielki haust
cuchnącego powietrza, dociera do ciebie, że chcesz umrzeć -
jesteś jak noworodek, który właśnie przyszedł na świat i pojął,
że powinien zostać tam, gdzie mu nic nie groziło. Tak jest teraz
ze mną. Unoszę się jak śmieć w oceanie i walczę z mdłościami.
Tylko że tak naprawdę to nie ocean, a szpital. Podobno
trafiłem tu zeszłej nocy. Byłem nieprzytomny i kompletnie nie
pamiętam, co się działo. Podsłuchałem, jak ktoś opowiadał, że
prawie umarłem. Pewnie mało brakowało.
Miałem za to wrażenie, że unoszę się w przestrzeni
kosmicznej. W każdym razie - przez chwilę. Pamiętam, jak
pomyślałem, że w końcu się dowiem, czy istnieje życie na
Marsie. Potem poczułem, jakby ktoś chwycił mnie za stopę i
ściągnął z powrotem na Ziemię. Pamiętam swój krzyk, że nie
chcę wracać, ale w próżni dźwięk się nie rozchodzi, więc nikt
mnie nie usłyszał.
Teraz, kiedy już wiem, gdzie się znalazłem, chyba wo-
lałbym umrzeć.
A może umarłem? Bo jest tak, jakbym trafił do piekła.
Tkwię w jednym pomieszczeniu z ludźmi, którzy co pięć
sekund sprawdzają, co ze mną. Mówiąc „ludzie", mam na
myśli pielęgniarki, a zwłaszcza siostrę Goody. Naprawdę
Strona 5
nazywa się Goody, uwierzycie? I naprawdę jest dobra. Za-
wsze pyta z uśmiechem, czy mi czegoś nie potrzeba. Noto-
rycznie mnie to wkurza, bo potrzeba mi samotności, a na to nie
ma szans. Przez ten pokój przewija się tyle osób, jakbym był
jakąś atrakcją turystyczną. Może siostra Goody sprzedaje
bilety jak ci faceci w wesołych miasteczkach, którzy zapraszają
na pokazy dziwolągów. Naganiacze, tak się chyba ich określa.
Właśnie to robi siostra Goody. Stoi przed moimi drzwiami i
nagania widzów.
Niewiele tu rozrywek. Nie mam telewizora. Ani towa-
rzystwa (to chyba dobrze). Zero gazet i książek. Leżę w łóżku i
gapię się w okno. Szyba jest wzmocniona zatopionym w szkle
drutem, żebym czasem jej nie wybił i nie uciekł. Wokół widzę
zadrapania i rysy, jakby pacjent, którego tu trzymali przede
mną, próbował stłuc szybę, a kiedy nie zdołał tego zrobić,
usiłował rozłupać framugę.
Moja sala czasy świetności ma za sobą. Biel ścian po-
szarzała, tynk popękał, a na suficie widzę dziwną brązową
plamę, która przypomina twarz. Może to twarz Szatana. Jak już
wspomniałem, myślę, że trafiłem do piekła. Kto więc ma tu na
mnie patrzeć, jeśli nie diabeł? Czuwa nade mną z siostrą
Goody. Dobro i Zło.
To zabawne. Dobro i Zło. A może tak naprawdę utknąłem w
miejscu pomiędzy niebem a piekłem? Jak ono się nazywało?
Czyściec. Tam, gdzie trafiają ludzie bez biletu bezpośrednio w
górę albo w dół. I zdaje się - niemowlęta. Dorośli, z którymi nie
wiadomo, co zrobić, i dzieci. Oto moje towarzystwo.
Strona 6
Jeśli tkwię w czyśćcu, to diabeł i Goody o mnie walczą.
Czekają, aż zdecyduję, gdzie chcę iść. Co wybieram -niebo czy
piekło. Hmm... trudny wybór. Tak serio, to chyba wolałbym
piekło. Pewnie spotkałbym tam ciekawszych ludzi.
Skoro o tym mowa, to gorąco tu jak w piekle. Pod oknem
jest grzejnik: wielki, stary, metalowy, dygoczący od
przepływającej wody. Podejrzewam, że już dawno powinni go
wymienić. Słowo daję, ten budynek musi mieć z tysiąc pięćset
lat. Lada chwila rozpadnie się ze starości. Ale wtedy już mnie
tu nie będzie.
Pada deszcz. Przez okno widzę kawałek lasu. Ponieważ jest
zima, nie wygląda jak las, ale jak tłum szkieletów wznoszących
ręce do nieba. Strugi deszczu spływają po szybach, więc
kościotrupy znikają pod powierzchnią wody. Jakby tonęły. Ale
czy szkielet, który i tak jest martwy, może utonąć? Nieważne,
te upiorne drzewa mnie przerażają. Z każdą chwilą coraz
bardziej utwierdzam się w przekonaniu, że trafiłem do piekła.
Może powinienem wyjaśnić siostrze Goody, że znalazła się w
niewłaściwym miejscu?
Jestem bardzo zmęczony. W kaloryferze coś stuka. Gorąco
mi i boli mnie głowa. Ciągle wpatruję się w twarz diabła.
Naśmiewa się ze mnie. Szkoda, że Goody nie każe mu się
zamknąć. Może przestało ją obchodzić, co ze mną będzie.
W szpitalu na pewno chcieliby, żebym wyjaśnił, dlaczego to
zrobiłem. No to wyjaśniam: a bo tak.
Strona 7
DZIEŃ 2
Robi się coraz lepiej.
Okazuje się, że to naprawdę szpital. Nie czyściec. Choć
uważam, że to jednocześnie piekło. Na sto procent. Nie
wsadzili mnie na zwyczajny oddział, tylko do psychiatryka. No
wiecie, tam gdzie siedzą typki, co mają po szesnastu
wymyślonych przyjaciół i ciągle się otrząsają z niewidzialnych
robaków. Świry. Pomyleńcy. Kompletni popaprańcy.
A ja przecież nie zwariowałem. Nie rozumiem, czemu
wszyscy robią wokół mnie takie wielkie halo. I ciekawe, kto
mnie tu zamknął. Podejrzewam matkę. Zawsze miała
skłonności do przesady.
Nie zamierzali mi powiedzieć, że wylądowałem w wa-
riatkowie. Sam to odkryłem, kiedy Goody zostawiła moją kartę
zdrowia koło łóżka i wróciła po coś do biurka. Ktoś mógłby jej
wyjaśnić, że powinna uważać na takie papiery, o ile nie chce,
żeby ktoś poznał zawartość.
Oczywiście wziąłem tę kartę - zawsze tak robię, kiedy ktoś
zostawi w zasięgu ręki coś ciekawego - i w pierwszej linijce
przeczytałem: „oddział psychiatryczny". Najpierw
Strona 8
pomyślałem, że karta należy do kogoś innego, ale były w
niej moje personalia. Wyznam wam coś: widok własnego
nazwiska obok słów „oddział psychiatryczny" potrafi
człowiekowi zepsuć dzień.
Kiedy Goody zobaczyła mnie z kartą, nieodłączny uśmiech
wreszcie zniknął jej z twarzy.
- Nie powinieneś tego czytać - oznajmiła, jakby oczekiwała,
że się zawstydzę i przeproszę.
- To oddział dla wariatów? - spytałem.
Jednocześnie próbowałem przeczytać jak najwięcej, wie-
działem, że zaraz wyrwie mi kartę. Rzeczywiście, zrobiła to
dwie sekundy później.
- Pora na leki - powiedziała.
- O, nie - ja na to. - Najpierw niech mi ktoś wytłumaczy,
dlaczego się tu znalazłem.
- Chyba wiesz - odparła, patrząc na mnie tak, jakby była
pewna, że znam odpowiedź.
- Nie zwariowałem.
- Nikt tak nie twierdzi - zapewniła mnie Goody, znów
uśmiechnięta. Jakby to, co się wydarzyło przed chwilą, było
tylko chwilową przerwą w transmisji.
- Ale tak tu napisano - warknąłem. - Drukowanymi literami.
- Weź pigułkę - odpowiedziała, ignorując to, co po-
wiedziałem. - Poczujesz się lepiej.
- Nie. Nawet nie wiem, co to za prochy.
Goody ciągle się uśmiechała. Zaczęło mnie to wkurzać.
- To lek uspokajający.
Strona 9
- Faszerujecie mnie prochami? Dlaczego? Co tu się dzieje,
do diabła?!
Pielęgniarka cofnęła rękę z papierowym kubkiem i
postawiła go na tacy przy moim łóżku.
- Powinieneś porozmawiać z doktorem Katzrupusem.
- Kac... jakim? Kacpupusem? Co to za nazwisko?
- Katzrupusem - powtórzyła. - Sprowadzę go.
Zniknęła razem z moją kartą. Gdyby o niej nie zapomniała
za pierwszym razem, nie byłoby tej całej afery. Przynajmniej
na razie.
Zerknąłem na pigułkę w kubeczku. Była mała i okrągła jak
biedronka. Omal jej nie połknąłem, z czystej ciekawości, ale
powstrzymałem się. Jeszcze Goody pomyślałaby, że
potrzebuję leczenia. A przecież nie potrzebowałem.
Pielęgniarka wróciła po chwili z jakimś facecikiem: niskim,
z bardzo rozczochranymi czarnymi włosami, które dawno
powinien ostrzyc. Miał też parodniowy zarost. Wydawał się za
młody na doktora i w pierwszej chwili myślałem, że to student.
Jakbym nawet nie zasługiwał na prawdziwego lekarza.
- Jestem doktor Katzrupus - powiedział, wyciągając rękę.
- Dlaczego zamknęliście mnie w wariatkowie? - spytałem,
przyglądając się jego dłoni. Nie uścisnąłem jej.
- Nie jesteś w wariatkowie - wyjaśnił doktor, cofając rękę.
Poprawił zsuwające się z nosa okulary. - Tylko w szpitalu.
Strona 10
- Taaa. Na oddziale dla wariatów.
- To oddział psychiatryczny. A znalazłeś się tu, bo mieliśmy
obawy, że coś może cię dręczyć. - Mówił bardzo spokojnie i od
niechcenia, jakby informował mnie, co zjadł na obiad. Z
jakiegoś powodu to mnie cholernie rozeźliło.
- Coś może mnie dręczyć - powtórzyłem, przedrzeźniając
go. Potem parsknąłem śmiechem. - Niby co?
Kacodupek zrobił dziwną minę, jakby nie wiedział, co
odpowiedzieć. Ja przeszywałem go wzrokiem.
- Czy moi rodzice są gdzieś tutaj? - spytałem. - Bo jeśli tak,
to bardzo chcę wracać do domu.
- Musimy jeszcze wykonać kilka badań. I nie, nie ma tu
twoich rodziców.
Pomyślałem, że to dziwne. Chciałem spytać, dlaczego
gdzieś się włóczą, gdy ich dziecko wylądowało w szpitalu, ale
się powstrzymałem.
- Kiepsko mi idzie na sprawdzianach - oznajmiłem.
-Zwłaszcza niezapowiedzianych. Wolałbym się trochę przy-
gotować. Nie chciałbym zaniżyć poziomu czy coś.
Doktor przyglądał mi się przez chwilę.
- Do zobaczenia - powiedział w końcu.
I wyszedł. Pielęgniarka wróciła z drugim facetem - jak Boga
kocham, wampirem. Wyciągnął ze mnie parę litrów krwi, setki
probówek. Po czwartej zaczęło mi się kręcić w głowie.
W końcu człowiek pijawka i Goody zabrali się i poszli, a do
pokoju wkroczył ktoś nowy. Kobieta.
Strona 11
- Jestem panna Pinch* - oznajmiła.
Nic a nic nie zmyślam. Nie wiem, co oni mają tu z tymi
nazwiskami. Czy w normalnym świecie ludzie nazywają się
siostra Goody, panna Pinch i dr Kacdupek? Dopadło mnie
poczucie, że to jakiś sen.
- Muszę zadać ci parę pytań - zaczęła panna Pinch,
przysuwając krzesło do mojego łóżka.
To był eufemizm roku. Chyba że „parę" zaczęło nagle
oznaczać tysiąc pięćset sto dziewięćset.
- Brałeś kiedyś ecstasy? - spytała z uśmiechem, prze-
chylając głowę jak ptak. Irytujący, wścibski ptaszek.
- Nie - mruknąłem, a ona odhaczyła rubrykę.
- Amfetamina? - Kiedy nie zareagowałem od razu, dodała: -
Speed, amfa, feta?
- Wiem, co to jest - oznajmiłem. - I nie, nigdy tego nie
brałem.
Znowu odptaszkowała rubrykę. Kokaina? Nie. Ptaszek.
Alkohol? Nie. Ptaszek. Marihuana, GHB, poppersy? Nie, nie,
nie. Ptaszek, ptaszek, ptaszek.
Odpowiadałem gładko, bo naprawdę nigdy nie brałem, a
ona patrzyła na mnie, jakbym kłamał. Więc w końcu dla
świętego spokoju przyznałem, że tak, niech będzie, parę razy
zapaliłem trawę - i to ją uszczęśliwiło. Jakby na tej planecie nie
mógł istnieć człowiek, który nie jara. Debilka.
- A klej? - spytała.
* pinch (ang.) - szczypta, uszczypnięcie
Strona 12
Skinąłem głową, a ona rozpromieniła się jak słoneczko. W
każdym razie do chwili, gdy dodałem: „I jadłem cia-stolinę. W
przedszkolu. To brzydko, wiem. Ale już z tym zerwałem.
Przysięgam. Marnie smakowała z sokiem jabłkowym".
Muszę przyznać, że trochę mnie rozczarowała, bo nie
pogniewała się bardziej. Może kiedy człowiek codziennie gada
ze świrami, powoli obojętnieje. Wróciła spokojnie do pytań i
odhaczania. Kiedy przebrnęliśmy przez listę wszystkich
znanych nauce narkotyków, usłyszałem:
- A teraz porozmawiajmy o twoim życiu seksualnym.
- A może nie - odparłem, uśmiechając się równie szeroko
jak ona.
- Czy już... - zaczęła.
- Mówię serio - przerwałem jej. - Nie. To nie pani interes.
- Chcę ci tylko pomóc - powiedziała, wciąż z uśmiechem.
- Otóż nie - warknąłem. - Wkurza mnie pani. Proszę stąd iść.
Zrobiła wielkie oczy.
- Serio - powtórzyłem. - Jazda stąd! Nic mi nie dolega.
Odpowiedziałem na te głupie pytania o narkotyki i o niczym
więcej nie będę rozmawiać. Więc albo sobie pani pójdzie, albo
będzie tu siedzieć, a ja się zdrzemnę.
Zatrzasnęła teczkę i wstała.
- Sprowadzę doktora.
Strona 13
Wygląda na to, że tak tu postępują, kiedy usłyszą „nie".
Jakby lekarze byli spieszącą na odsiecz kawalerią czy czymś
takim. Zatem znowu zaliczyłem wizytę dobrego, starego Kaca
Dupka. Tym razem zamknął drzwi i zostaliśmy sami.
Wyobraziłem sobie, że Dobra Siostra i Szczypawa stoją pod
drzwiami, podsłuchując.
- Nie ułatwiasz nam zadania - powiedział lekarz.
- Przykro mi. W przedszkolu mówili, że się nie integruję.
- Chcemy ci pomóc.
- Wie pan co, wszyscy tak mówią. Ale ja podejrzewam co
innego. Gdybyście chcieli mi pomóc, wypuścilibyście mnie
stąd. Nic mi nie jest.
- A mnie się zdaje, że wręcz przeciwnie - oznajmił Kac
Dupek.
- Nic mi nie jest. Naprawdę. Mam coś podpisać? Czy wtedy
mnie wypuścicie?
- Niestety, ta opcja nie wchodzi w grę.
- A moi rodzice? Gdzie są? Proszę im powiedzieć, żeby
mnie zabrali do domu.
- Twoi rodzice zgodzili się, abyś spędził tu trochę czasu.
- Nie możecie mnie tu trzymać wbrew mojej woli
-uświadomiłem mu. - Jeśli pan nie wie, to wolny kraj. Ludzie
mają tu prawa. Mam prawo do swobody wypowiedzi,
posiadania broni oraz prawo do wyjścia z wariatkowa!
Jechałem na pewniaka. Przeczytałem konstytucję. W szóstej
klasie. Co prawda już sporo zapomniałem, ale no naprawdę...
Strona 14
Kac Dupek przyglądał mi się przez chwilę, a potem po-
wiedział bardzo spokojnie:
- Jesteś na oddziale psychiatrycznym, ponieważ próbowałeś
popełnić samobójstwo. Może ci się wydaje, że czujesz się
doskonale, ale to nieprawda. Jeśli nie chcesz o tym teraz
rozmawiać, uszanujemy twoją decyzję. Możemy poczekać na
rozmowę czterdzieści trzy dni. Chcesz mnie spytać o coś
jeszcze?
Ogłuszył mnie tak, że byłem w stanie tylko się na niego
gapić.
- Jak to czterdzieści trzy dni?! - wykrztusiłem wreszcie.
- Zostałeś poddany programowi czterdziestu pięciu dni -
poinformował rzeczowo. - Jesteś mniej lub bardziej przytomny
od dwóch dni, licząc z dzisiejszym, a to znaczy, że zostało
jeszcze czterdzieści trzy.
- Co to za program?
- Ma określić przyczynę twoich problemów i wspomóc
rekonwalescencję - wyrecytował tekst jak z broszury
reklamowej. - Będziesz brał udział w indywidualnych sesjach
terapeutycznych ze mną oraz w sesjach grupowych z innymi
pacjentami.
- Innymi pacjentami? - podchwyciłem. - Jakimi znowu
pacjentami?
- Młodymi ludźmi. Jutro ich poznasz.
- Po co? Będziemy razem śpiewać?
- Jeśli zechcecie. Ale na ogół pacjenci siadają w kółku i
czekają, aż ktoś postanowi coś powiedzieć.
- Nie mam nic do powiedzenia.
Strona 15
- W takim razie pozostają ci czterdzieści trzy dni przy-
glądania się innym. Czy chcesz porozmawiać o czymś jeszcze?
- Może o środowisku? O wpływie efektu cieplarnianego na
lasy deszczowe Amazonii? A może o tym, co będzie, kiedy
stopnieje pokrywa lodowa? Wie pan, że niedźwiedzie polarne
toną, bo nie mają na czym siedzieć?
- Może kiedy indziej. Mam obchód. Wstrzymamy badania
do czasu, gdy staniesz się bardziej skłonny do współpracy.
- Powodzenia! - rzuciłem za nim.
Nawiasem mówiąc, mylił się z tym samobójstwem. To
wielkie nieporozumienie. Wyjaśnię je niedługo i tyle mnie tu
będą widzieli. A póki co może wezmę biedronkę. Skoro tu
utknąłem, sen dobrze mi zrobi. Ciekawe, co się czuje po takim
prochu. Muszę sprawdzić i opowiedzieć Szczypawie. To ją
najwyraźniej kręci.
Strona 16
DZIEŃ 3
Jest nas pięcioro. Czubków. To znaczy takich w moim
wieku. Jest też tłum dorosłych świrów, ale siedzą na swoim
oddziale. My mamy własne wariackie przedszkole. Jest jak na
Święcie Dziękczynienia, kiedy wszystkie dzieci są sadzane
osobno przy niskim stoliku w kącie. Tyle że my nie dostajemy
indyczych udek, tylko ochłapy, których nikt nie chce. Na
przykład podroby.
Chcę to powiedzieć jasno: mamy tu czworo wariatów i
mnie. Poznałem ich pierwszego dnia terapii grupowej. Wpierw
nie chciałem w niej uczestniczyć, ale doszedłem do wniosku,
że jeśli udowodnię, jaki jestem niesamowicie normalny, będą
musieli mnie wypuścić.
Terapia grupowa odbywa się w świetlicy, czyli dużym
pomieszczeniu z kanapami, telewizorem, grami i tak dalej.
Przypuszczam, że właśnie tam zbierają się świry, kiedy nie
zajmują się świrowaniem.
Usiedliśmy w kręgu na twardych, plastikowych krzeseł-
kach. Pomarańczowych - niczym pachołki drogowe - jakby
ostrzegały przechodniów: „Uwaga, rozmowy wariatów.
Strona 17
Wskazany objazd". Poza paskudnym wyglądem te krze-
sełka mają jeszcze jedną wadę: są bardzo niewygodne. Po
mniej więcej pięciu minutach tyłek mi zdrętwiał i wierciłem
się, żeby znaleźć jakąś w miarę komfortową pozycję. Bez
skutku.
Kac Dupek przedstawił mnie wszystkim następująco:
- Słuchajcie, to jest Jeff. A oni odpowiedzieli:
- Cześć, Jeff.
Mieli identyczne głosy, zupełnie jak zombie mamroczące:
„Mmm... mózg". Nikt na mnie nie spojrzał. Nie odpo-
wiedziałem. Nie zakładałem, że zostanę tu na tyle, aby się z
kimś zaprzyjaźnić.
Potem gapiliśmy się na siebie, tak jak wspomniał Kac
Dupek. Nikt nie wykrztusił ani słowa, aż w końcu lekarz
wskazał chudą dziewczynę z długimi, jasnymi włosami,
obgryzającą paznokcie, i zaczął:
- Alice, może opowiesz Jeffowi o sobie?
- Mam na imię Alice - oznajmiła. A to ci niespodzianka. -
Co powinieneś o mnie wiedzieć? Ostatni chłopak mamy ciągle
przychodził do mojego pokoju nocą i sobie używał, więc raz
zaczekałam, aż zaśnie, i poszłam do jego pokoju z benzyną do
zapalniczek i zapałkami. Nie zginął, za to ja trochę się
poparzyłam.
Podniosła ręce i zobaczyłem czerwone blizny na jej
przedramionach. A ona się roześmiała. Potem zasłoniła twarz
długimi włosami.
Strona 18
Nie wiem, czy mówiła prawdę. Mogła się przypadkiem
poparzyć. A to o kochanku matki pewnie zmyśliła. No, w
każdym razie nie zdziwiłbym się, gdyby kłamała. Przecież
takie historie są o wiele ciekawsze. Gdybym ja był takim
idiotą, żeby się podpalić, też bym teraz łgał.
Rzecz w tym, że jednak jakoś jej uwierzyłem. Nie wiem
dlaczego. Co dziwniejsze, nie przerażało mnie to, co zrobiła.
Potrafię zrozumieć, czemu podpaliła tego kolesia, co może
dowodzi, że jestem tak samo porąbany jak ona. Z tym że ja
bym tego nie zrobił. Może na tym polega różnica między
wariatami i niewariatami?
Nie powiedziała nic więcej, więc zajęliśmy się jej sąsiadką.
Dziewczyna była przeciwieństwem Alice: gruba, ruda,
kędzierzawa i pyzata. Kiedy pochwyciła moje spojrzenie,
uśmiechnęła się, jakbyśmy się spotkali w autobusie, a nie w
szpitalu.
- Mam na imię Juliet - zaszczebiotała jak ptaszek z kres-
kówki. - Jestem dziewczyną Bone'a.
Zrobiła pauzę, jakbym powinien wiedzieć, co to za jeden ten
Bone - jakiś raper, aktor czy inny celebryta - i jej pogratulować.
Ponieważ milczałem, Juliet wskazała głową chłopaka obok
mnie. Ten wbijał wzrok w swoje stopy.
- To Bone - oznajmiła tonem, jakby prezentowała nowy
samochód. - Gramy razem w kapeli Seks i Przemoc Gratis. -
Bone to gitarzysta, ja śpiewam.
Bone, ubrany w biały podkoszulek, westchnął i założył ręce
na piersi. Miał mnóstwo tatuaży, ale nie wyglądał na o wiele
starszego ode mnie. Mnie rodzice nigdy by nie po-
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zwolili na dziary, więc zrobiło to na mnie wrażenie. Ale te
jego tatuaże nie były ciekawe. Masa płonących czaszek, gołych
dziewczyn na motocyklach i tak dalej. Podejrzewam, że
ufarbował sobie włosy, bo miały nienaturalnie ciemny odcień.
Oczy Bone'a też były czarne. Nie potrafił skupić na niczym
wzroku. Wyglądał jak postać z komiksu.
- Które z was to seks, a które przemoc? - spytałem.
- Co? - Uśmiech Juliet zbladł.
- Seks i Przemoc Gratis - powtórzyłem powoli, jakbym
mówił do małego dziecka. - Które jest którym?
Juliet zerknęła na Bone'a, chyba prosząc o wsparcie, ale on
ani drgnął. Przesunęła ręką po ustach, jakby chciała je wytrzeć.
Ktoś zaczął się śmiać i raptem urwał.
- Eee... ale to... - zaczęła niepewnie. - To tylko, no wiesz,
taka nazwa.
- Ona nie jest moją dziewczyną - odezwał się nagle Bone.
Na chwilę podniósł głowę. - Tylko jej się tak wydaje. Nie
gramy razem. Nawet jej nie znam, jasne?
Juliet zaczęła coś mówić, ale Kac jej przerwał w pół słowa.
- Może przejdźmy do następnej osoby - rzucił.
Ta cała sytuacja skojarzyła mi się ze zwiedzaniem. Chodzi
się po jakimś zabytkowym obiekcie w małych grupach z
przewodnikiem, który pilnuje, żeby nikt na pewno nie dotknął
świecznika sprzed ośmiu milionów lat czy tam czego jeszcze.
„Może przejdźmy do następnej osoby" to nie propozycja, bo
nie można jej odrzucić. To tylko bardziej ele-
Strona 20
gancka forma powiedzenia: „Wynocha stąd. Na korytarzu
czeka kolejna banda chętna do oglądania świeczników".
Kac przepędził więc nas z sypialni, z której Abraham
Lincoln uwolnił niewolników, do kuchni, gdzie piecze się
chleb jak przed dwustu laty. A tak naprawdę skinął tylko głową
do następnej osoby - dziewczyny siedzącej obok Juliet.
- Nazywam się Sadie - powiedziała. - Jestem spod znaku
Wagi. Lubię słońce, kocięta i uważam, że zanieczyszczenie
środowiska i ludzie emanujący złą energią to dno. Aha,
usiłowałam się utopić, jeden facet mnie uratował, no i żyję.
Spojrzała mi prosto w oczy, jakby rzucała wyzwanie. Miała
bardzo niebieskie oczy, jak lód na biegunie północnym. Jej
włosy były czarne, krótkie i najeżone, a skóra bardzo blada,
przez co kolor oczu wydawał się jeszcze bardziej intensywny.
Wyglądała jak złośliwy - czy raczej psotny - chochlik.
Potem miał mówić Bone, który mruknął tylko: „Jestem
Bone" i znowu spuścił głowę. Miałem nadzieję, że opowie coś
więcej o tej swojej-nieswojej dziewczynie albo wyjaśni, jak to
jest być postacią z komiksu. Ale on pewnie uznał, że wyjawił
już wystarczająco dużo.
No i przyszła kolej na mnie. Naprawdę nie miałem ochoty
się wywnętrzać, ale numer z tajemniczym milczeniem
wykorzystał już Bone. Gdybym zachował się tak samo, wy-
szedłbym na naśladowcę.






[image: alt]


O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










